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Każde Ko'o SPK w swoim kraju 
winno zainteresować się zorgani­
zowaniem kursów przedmiotów 

ojczystych
Polskie dziecko czeka!

SPK prześle programy kursów 
odwrotnie

Reorganizacja jest koniecznością
Nie można zamykać oczu 

na fakt, że szereg polskich or­
ganizacji społecznych w Wiel­
kiej Brytanii jak zresztą i w 
innych krajach Europy, prze­
żywa obecnie kryzys. Dotyczy 
to zwłaszcza organizacji 
mniejszych o ograniczonych 
celach i szczupłych zasobach. 
Cóż jest przyczyną tego kry­
zysu? Przywykliśmy przypi­
sywać go wyczerpaniu środ­
ków pieniężnych. Drugim, 
niemniej ważnym powodem 
jest mniejsze zainteresowa­
nie członków. Trzecim fala 
emigracji zamorskiej.

Organizacje większe, po­
siadające rozbudowany i pła­
tny aparat administracyjny, 
opierające swój budżet na 
przedsiębiorstwach dochodo­
wych i prowadzące agendy 
przynoszące członkom kon­
kretne korzyści kryzysu nie 
odczuły. Inne •—• jak np. har­
cerstwo utrzymuje na powie­
rzchni wielka tradycja, o- 
fiarność zdyscyplinowanych 
członków i troska,o młodzież 
wychodźczą. Ale obok nich 
mamy w samej tylko Anglii 
kilkadziesiąt organizacji, 
czy to zawodowych czy opar­
tych o więź historyczną lub 
koleżeńską, których istnienie 
uzależnione jest wyłącznie od 
składek członkowskich i bez­
interesownej pracy członków 
władz. Emigracja zmniejsza 
ich szeregi, groszowe składki 
wpływają coraz oporniej. Jest 
rzeczą notoryczną, że w licz­
nych wypadkach jeden czło­
wiek, lub mała grupka ludzi 
dźwiga na barkach cały zwią­
zek. Oni łamią sobie głowę 
jak zdobyć fundusze na ko­
szty administracyjne, oni or­
ganizują imprezy, rozpisują 
apele do członków, pokony 
wają trudności lokalowe — 
a wszystko to tak ich pochła­
nia, że w codziennej trosce 
o utrzymanie organizacji 
przy życiu zatraca się cza­
sem sam cel istnienia orga­
nizacji. Powstaje błędne ko­
ło. Członkowie uskarżają się, 
że organizacja nie wykazuje

Rozwój SPK w Holandii
Na nadzwyczajnym Wal­

nym zebraniu Koła Vlissin- 
gen. Polskiego Towarzystwa 
Katolickiego w Holandii, któ­
re odbyło się 16 stycznia, na­
stąpiło rozwiązanie Koła 
PTK Vlissingen, a następnie 
utworzenie Koła SPK.

Stało się to na skutek 
ankiety przeprowadzonej 
wśród członków Koła PTK, w 
której poszczególni członko­
wie odpowiadali na pytania: 
czy wobec utworzenia Od­
działu SPK w Holandii celo­
we i wskazane jest utrzymy­
wanie dwóch podobnych or 
ganizacji na tym samym te­
renie, oraz do której z tych 
dwóch organizacji (PTK czy 
SPK) dany członek pragnie 
należeć. Znakomita więk­
szość członków, składających 
się z b. żołnierzy psz i Kom­
panii Wartowniczych, wypo­
wiedziała się za SPK. jako 
organizacją, która im bar­
dziej odpowiada.

Prezesem nowego Koła SPK 
w Holandii Wybrany został 
kol. inż. J. Minkiewicz.

Spectator 

należytej działalności i nie 
przynosi im konkretnego po­
żytku. Przestają interesować 
się związkiem i płacić skład­
ki. Brak zainteresowania i 
«stałych wpływów kasowych 
potęguje konieczność szuka­
nia dodatkowych źródeł do­
chodu i absorbuje władze ze 
szkodą innych dziedzin dzia­
łalności.

Czy jest jakieś wyjście z tej 
sytuacji?

Wydaje się, że można zła­
godzić w pewn.ej mierze kry­
zys, jeśli sięgnie się do przy­
czyn, które powodują, że 
szerokie rzesze członków o- 
garnęła apatia. Przyczyną 
tą jest nie tylko rzekoma 
pauperyzacja uchodźstwa i 
nie tylko, jak często się sły­
szy. interesowność ludzi, któ­
rzy przywykli w okresie wo­
jennym otrzymywać wiele za 
darmo. Zapewne, że i ten o- 
statni czynnik - niezbyt 
wesoły i budujący — odgry­
wa pewną rolę. Walka z ta­
ką postawą jest trudna. Dzia­
łają tu urazy, odzjwa się po­
czucie krzywdy i — nierzadko 
— przyrodzona ludziom za­
wiść. Ale jest inny jeszcze po­
wód, który przy dobrej woli 
usunąć można. ‘Rozsiani po 
kraju członkowie często prze­
stają interesować się działal­
nością swojej organizacji po 
prostu dlatego, że o niej nic 
nie wiedzą. Nieliczne tylko 
związki mogą sobie pozwolić 
na publikowanie biuletynów. 
Wiadomości prasowe ograni­
czają się zazwyczaj do lako­
nicznego sprawozdania z wal­
nego zebrania. Członek mie­
szkający na zapadłej prowin­
cji dowiaduje się z niego raz 
do roku, że odbyło się walne 
Zgromadzenie, na którym 
wybrano władze w składzie x, 
y i z. (Czasami w dziale ogło­
szeń członek wyłowi wiado­
mość, że odbył się dancing, 
wyświetlono film, lub urzą­
dzono odczyt.) Trudno wy­
magać od honorowego sekre­
tarza, by każdemu członko­
wi, który zapytuje listownie 
co słychać w jego związku 
opisywał obszernie prace or­
ganizacji. Mówiąc krótko, 
chodzi o zaktualizowanie za­
dań poszczególnych organi­
zacji przez propagandę pra­
sową, która dając obraz wy­
siłków, trudności i osiągnięć 
przypomniałaby zasadnicze 
cele związków. Licząc się z 
faktem, że członkowie insty­
tucji samopomocowych i za­
wodowych mają prawo liczyć 
na pewne korzyści osobiste 
— akcja prasowa wimia po­
dać konkretne rezultaty tej 
dziedziny działalności. Taki 
generalny i obszerny przegląd 
naszego życia organizacyjne­
go może przyczynić się do 
tego, że zamilkną wreszcie 
sceptyczne pytania rzucane 

pod adresem pracowników 
społecznych: po co organiza­
cja istnieje i co właściwie ro­
bi? Odpowiedź zamknie usta 
wielu malkontentom i być 
może zawstydzi wielu takich, 
co pracę społeczną uznali za 
przeżytek lub za luksus na 
który nie może sobie pozwolić 
emigrant na dorobku.

Ożywienie życia organiza­
cyjnego, na kontynencie 
choć ze wszech miar pożąda­
ne, może jednak- zawieść z

przyczyn od dobrej woli u- 
chodżców niezależnej. Jesteś­
my bowiem świadkami maso­
wego przegrupowania ucho­
dźstwa. Odpływ do krajów 
zamorskich aktywnych jed­
nostek wywołuje szczer­
by w szeregach nie d.o 
zastąpienia. Stoi przed, nami 
perspektywa globalnej rewi­
zji całej struktury organiza­
cyjnej. Komasacja związków 
o zbliżonych celach wydaje 
się w niedalekiej przyszłości 
koniecznością. Aby uniknąć 
chaosu, niektóre stowarzy­
szenia już dziś powinny za­
kreślić ßobie pewien plan i 
szukać porozumienia z orga­
nizacjami o pokrewnych za­
daniach. Będą tu do poko­
nania trudności wynikające 
z przyczyn osobistych i — 
bądźmy szczerzy — nolitycz- 
nych. Opory te muszą być 
jednak przełamane, jeśli nie 
chcemy. by uwiąd wymiótł z 
życia publicznego organizacje 
słabsze, zaprzepaszczając ich 
cele i marnując wieloletni 
wysiłek. Wspomniana wyżej 
akcja prasowa może również 
stać się przyczynkiem do ta­
kiej powszechnej reorganiza­
cji. jeśli nie dziś jeszcze, to 
na przestrzeni najbliższego 
roku. _____ (as)

Odszkodowania za wypadki
Biuro Informacji i Porad w 

Londynie prowadzi m. in. 
dział uzyskiwania odszkodo-’ 
wari za wypadki. Prace BIP-u 
dotyczą udzielania porad, pi­
sania podań do instytucji 
ubezpieczeniowych oraz prze­
prowadzania rozpraw w 
sądach brytyjskich. W wielu 
wypadkach udaJo się już u- 
zyskać znaczniejsze odszkodo­
wania.

W Melbourne powstało 
Koło SPK

W połoWie ub. m. w Mel­
bourne (Australia) powstało 
nowe Koło SPK. Adres: Z. 
Budyń, 13 Kipling Str., St. 
Kilda, Melbourne. Na konsty­
tucyjnym zebraniu wybrano 
trzyosobowy tymczasowy za­
rząd. Koło ma już zgłoszenia 
kilkudziesięciu kandydatów.

Odwołanie ułatwień 
przy Emigracji dla DP 

(Section 3-c-J
Zwracamy uwagę zaintere­

sowanych, że w związku z cof­
nięciem ograniczeń co do za­
trudnienia w Wielkiej Bryta­
nii dla DP po upływie 4 lat od 
daty przyjazdu do tego kraju, 
ambasada amerykańska za­
wiadamia klientów, którzy z 
tytułu statusu DP żon, mieli 
wszczęte, a często daleko po­
sunięte starania o wyjazd, o 
cofnięciu ułatwień wymie­
nionych w tytule notatki.

Nowe to rozporządzenie 
działa wstecz; interwencja 
nasza w ambasadzie nie od­
niosła skutku.

Jeżeli starania SPK o zmia­
nę nowego rozporządzenia 
będą pomyślne, umieścimy 

zawiadomienie w prasie. Na­
leży się jednak liczyć z tym, 
że akcja taka w Stanach Zje­
dnoczonych wymaga dłuższe­
go czasu.

III Polskie Mistrzostwa 
Tenisa Stołowego

W dniach 22 •— 23 marca i 
5 — 6 kwietnia Oddział Wiel­
ka Brytania przeprowadza 
III Polskie Mistrzostwa Te­
nisa Stołowego w Wielkiej 
Brytanii.

Udział. Mistrzostwa są 
otwarte dla wszystkich Pola­
ków (tylko mężczyzn).

Konkurencje. Gry pojedyń- 
cza. i podwójna. Mistrzostwa 
zespołowe rozpisane będą w 
terminie późniejszym.

Organizacja. Obszar Wiel­
kiej Brytanii podzielony bę­
dzie w zależności od zgłoszeń 
na okręgi, w poszczególnych 
okręgach w dniach 22 i 23 
marca rozegrane zostaną 
mistrzostwa. Zdobywcy czo­
łowych miejsc z poszczegól­
nych okręgów (ilość będzie 
ustalona dodatkowo) roze­
grają finały w dniach 5 — 6 
kwietnia. Miejsca rozgrywek 
okręgowych i finałowych 
ustalone będą dodatkowo.

Zgłoszenia i zamknięcia 

list zgłoszeń. Lista zgłoszeń, 
zamknięta zostanie 29 lutego. 
Zgłoszenia należy nadsyłać, 
na. adres: Oddział SPK Wiel­
ka Brytania, Mistrzostwa — 
tenis stołowy. 18, Queens Ga­
te Terrace, London, S. W. 7. 
W zgłoszeniach podać należy 
nazwisko, imię, adres oraz; 
rodzaj konkurencji. Wpiso­
we wynosi 2/6 gra pojedyn­
cza, 1/3 gra podwójna (od 
zawodnika). Regulamin roz­
grywek otrzymują zawodni­
cy, którzy nad.eślą zgłoszenia 
i wpisowe.

Koszty zawodów. Koszty 
przejazdów i utrzymania z 
noclegiem pokrywają zawod­
nicy. Koszty organizacyjne 
rozgrywek i nagród pokrywa 
SPK.

Zarząd Oddziału prosi Ko­
ła oraz kluby sportowe o po­
danie do wiadomości wszyst­
kich członków niniejszego 
komunikatu o mistrzostwach 
tenisa stołowego.

Żywa działalność 
Koła Nr 220 w Penrhos

Koło prowadzi następują­
ce placówki i prace: czytel­
nię, szwalnię, kawiarnię, 
sklepik, bibliotekę wysyłko­

wą, pocztę, opiekę nad gro­
bami kolegów, bierze udział 
w komisji rozdzielczej Fun­
duszu Pomocy Osiedla, współ­
pracuje z Kołem Kulturalno- 
Oświatowym (K-O).

I listopada jak co roku, po­
mimo deszczu, liczne grono 
mieszkańców Osiedla zebra­
ło się na cmentarzu w Pwl­
lheli. Na grobach pochowa­
nych tam 9 naszych żołnie­
rzy Koło złożyło wiązanki 
kwiatów z wstążkami o bar­
wach narodowych, zapalono 
świece, a ks. prał. Karkowski 
odprawił modły za spokój 
ich duszy.

II listopada Koło wraz z 
Kołem Kult.-Ośw. zorganizo­
wało obchód święta niepod­
ległości. Ks. Karkowski od­
prawił uroczystą mszę św., a 
ks. Jagilnicki wygłosił kaza­
nie. Wieczorem odbyła się a- 
kad.emia, podczas której kol. 
Inglet miał odczyt pt. ^Za­
grożenie kultury polskiej“. 
Następnie kol. Dworakowski 
odczytał rezolucję przyjętą 
przez aklamację. Na zakoń­
czenie kol. Rządca-Wykręto- 
wicz recytował urywki z pro­
zy i poezji. Koncert muzyki 
polskiej z płyt zakończył uro­
czystość.

Tegoż dnia prezes Koła kol. 
Wołkowicki. wraz z delegacją 
Koła wziął udział w złożeniu 
wieńców pod pomnikiem 
Nieznanego żołnierza w 
Pwllheli. Uroczystość była 
urządzona przez British Le­
gion.

Przed świętami Bożego Na­
godzenia Koło wysłało życze­
nia świąteczne i noworoczne 
do Pana Prezydenta. R.P., do 
Zarządu Głównego SPK, Za­
rządu Oddziału Wielka Bry­
tania i do British Legion. 
Zamiast życzeń ^dla członków 
zamiejscowych Koło ofiaro­
wało 15/- Towarzystwu Przy­
jaciół Dzieci i Młodzieży. Pre­
zydent Zaleski nadesłał Ko­
łu podziękowanie i życzenia. 
Zarząd Koła wykorzystuje 
sposobność komunikatu, aby 
złożyć zamiejscowym człon­
kom najserdeczniejsze życze­
nia szczęśliwego Nowego Ro­
ku.

W okresie sprawozdawczym 
zmarli "w Penley w 3 polskim 
szpitalu koledzy: Otto Neu- 
mayer, Kazimierz Klidzia i 
Józef Pacewicz. Koło ofiaro­
wało wieńce na. trumny i o- 
głosiło nekrologi w ..Dzien­
niku Polskim“. (W)

Staraniem Zrzeszenia Nau­
czycielstwa Polskiego za Gra­
nicą ukazał się (6, Cadogan 
Gardens, London, S. W. 3)
PROGRAM NAUCZANIA 

PRZEDMIOTÓW OJCZYS­
TYCH“. Poszczególne przed­
mioty opracowali: religia 
rzymskokatolicka ■ ks. Nat- 
cyz Turulski, język polski .—. 
Celina Mikołajczak, historia 
— Michał Goławski. geogra­
fia — Feliks Jaworski. Cena 
egzemplarza 2/6. Ośrodki 
nauczania zarejestrowane w 
Komisji Przedmiotów Ojczy­
stych otrzymają program w 
najbliższym czasie.

„Jasełka” w Hodgemoor
13 stycznia na zaproszenie 

Koła Nr 281 W osiedlu w Hod- 
gemoor sekcja teatru ama­
torskiego Koła Nr 264 Mars- 
worth dała gościnne przed­
stawienie ..Jasełek“, pióra 
T. Nowakowskiego. Widowi­
sko cieszyło się dużym uzna­
niem zgromadzonej wyjątko­
wo licznie publiczności osied­
la Hodgemoor. (h)

ALFABET RUCHOMY — 
wydany nakładem instytutu 
Polskiego Akcji Katolickiej 
(51, Eaton Place. London. 
S. W. 1) — pomoc w uczeniu 
czytania dzieci. Cena wraz 2 
instrukcją użycia 2/6.

OBRAZKI KOLOROWE 
(reprodukcje dzieł malarzy 
polskich) — pomoc w ucze­
niu geografii. Komplet 12 
sztuk 15/-. Do nabycia w 
księgarniach i kioskach pol­
skich.
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Byle
Carr Lane Estate Hostel 

koło Willerby.
Jest piękne południe. Słoń­

ce tęsknymi ramionami obej­
muje szereg symetrycznie 
.porozrzucanych beczek na 
prostokącie łąki.

Wchodzę na teren hostelu. 
Mijam kilka beczek. Jest ci­
sza. Dziwna cisza, jak gdyby 
we Wsi, w niedzielę, gdy 
wszyscy ludzie poszli na su­
mę.

Nie. Jest ktoś. Zza beczki 
wychylają się trzy nikłe po­
stacie. Dzieci.

Spostrzegły intruza. Przy­
stanęły. Dwoje młodszych 
powoli wycofuje się za barak. 
Najstarsza dziewczynka po- 
zostaje bez ruchu. Przygląda 
mi się z wielką uwagą.

— Jak ci na imię? — zapy­
tuję.

__ Hela Krawczyk — od­
powiada z uśmiechem dziew­
czynka.

— A tamte dzieci?
~~ To moje siostrzyczka. A 

ta, to Danusia!!
Wymieniamy obydwoje u- 

śmiechy.
- Chcecie się zabawić?
— O, tak! — cieszy się He­

la. — Danusia! Mila! Chodź­
cie tu! Zabawimy się!

Dzieci nieśmiało podcho­
dzą. Chwytam je za ręce. Ro­
bimy kółko. Zaczynamy pląs 
wokół śpiącego niedźwiadka.

Stary niedźwiedź 
mocno śpi!

śpiewem wabimy inne dzie­
ci. Powoli, trochę nieśmiało, 
wychylają się płowe główki 
zza beczek. Za chwilę już są 
z nami. Już pląsają i śpie­
wają:

My się nie zbliżymy, 
bo się go boimy.,.

Pieśń skończona. Nie­
dźwiedź zbudził się. Koło roz­
prysło się jak bańka mydla­
na. Pisk. Krzyk. Uciecha. 
Niedźwiedź złapał ofiarę. Już 
robimy znów koło.

Po ,,niedźwiedziu“ idzie 
..karuzela“, potem ,.Ojciec 
Wirgiliusz“, , .Chodzi lis“ i 
wiele innych dziecięcych za­
baw.

Następuje lekkie wyczerpa­
nie.

— A może teraz zrobimy 
sobie przechadzkę po osie­
dlu? — proponuję. Jestem 
u was pierwszy raz 1 ogrom­
nie mi się tu podoba!

m w Wil
Dzieci z uciechą zgadzają 

się na moją propozycję. Cze­
sio i Mila chwytają mnie za 
ręce. Inne maleństwa groma­
dą nas otaczają.

Idziemy szutrowanymi dro­
żynami hostelu. Dzieci obja­
śniają.

- Tu mieszkają państwo 
Krawczyk! Ta kura to pani 
Nowakowej! A tam idzie pa­
ni Czumowa!

Jestem zaskoczony towa­
rzyskim wyrobieniem dzieci. 
Są tu maleństwa trzy- cztero­
letnie nawet, a każde z nich, 
mówiąc o kimś starszym sta­
le dodaje „pan, pani, pań­
stwo“. Ileż to nieraz kłopotu 
było z dziećmi, by je nau­
czyć w pierwszej klasie zwra­
cania się do nauczyciela, czy 
kógoś starszego przez „pan“. 
Tu czterolatki znają formy 
towarzyskie.

Poza tym moi przewodnicy 
są nadzwyczaj mili. Opowia­
dają o sobie, o rówieśnikach, 
ba, nawet o mamusi. Mała 
Marysia wprost mówi:

— Moja mamusia kupiła 
sobie nowe buciki, nową su­
kienkę i teraz ślicznie wyglą­
da. Może pan pójdzie do nas 
i popatrzy na mamusię?

— Później dziecko kocha­
ne! Później — usprawiedli­
wiam swoją odmoWę.

Waldek zaprasza mnie do 
rodziców na herbatę. Rów­
nież odmawiam.

W pewnej chwili z beczki 
wyszło dwóch panów i kierują 
się wprost do mnie. To pre­
zes Koła SPK, p. Smoleń i 
sekretarz p. Wichrowski.

— A to pan przyjechał z 
,,Okręgu“ na otwarcie naszej 
świetlicy?

— Tak, to ja!
- Bardzo się cieszymy, 

chociaż przykro nam, że nie 
mamy na razie czasu na po­
gawędkę. Trzeba zaciągnąć 
światło w noWej świetlicy i 
ogólnie doprowadzić ją do 
porządku!

— Proszę! Niech panowie 
spokojnie pracują. Ja tu 
mam wspaniałe towarzystwo 
— z uśmiechem pokazuję na 
dziatwę.

Ogólny śmiech i obaj pa­
nowie odchodzą. Roześmiana 
gromadka chwyta mnie za 
ręce. Znów „karuzela“, „sta­
ry niedźwiedź“.

I tak szybko schodzi czas.

lerby
Wreszcie wołają nas. Idzie­

my całą gromadą.
W świetlicy, dawnej jadal­

ni obozowej, spotykam p. 
Smolenia. Z dumą patrzy na 
nową placówkę polską. Bo to 
przecież nie lada placówka. 
Tu będą odbywały się pol­
skie nabożeństwa, zebrania, 
nauka dzieci, potańcówki. 
Słowem kaplica, szkoła, o- 
chronka, sala do zebrań, sa­
la taneczna.

A z jakim uporem o przy­
bytek ten walczono! P. Wi­
chrowski opowiada. Ile sta­
rań, chodzeń do różnych 
wardenów, „county counci- 
lów“ nim wreszcie otrzymali 
pozwolenie otwarcia. I to nie 
za darmo. Czynsz tygodnio­
wy wynosi 15 szylingów. 
Lecz na tym nie koniec. Ja­
dalnia była stara, obdarta, 
jak to zwykle po wojsku. 
Trzeba było ją odnowić. Ale 
jak? Osiedle liczy zaledwie 
30 rodzin, dobrze obsypanych 
dziatwą. Zarobki w okolicy 
nieszczególne. Na rękę można 
otrzymać zaledwie pięć fun­
tów z szylingami. To na ro­
dzinę trochę za skromny do­
chód. Skąd wziąć pieniądze 
na odnowienie jadalni? Ra­
da w radę i p. Smoleń udał 
się do Bradford,u. Prezes O- 
kręgu „Północ“ dał 7 funtów. 
Wystarczyło to na farbę. Ro­
bociznę dali mieszkańcy osie­
dla. I tak wspólnymi siłami 
powstała polska placówka.

P. Smoleń pokazuje mi 
krzesła. Oczywiście pożyczo­
ne od rodzin. Właśnie idzie 
o zakup niezbędnego sprzętu, 
krzeseł, stołów, ławek. Koło 
zwróciło się do Oddziału. Mo­
że coś dadzą. Wtedy osiedle 
będzie mieć swój własny kąt 
społeczny. Taki kawałek Pol­
ski. i to nie tylko dla siebie. 
W osiedlu jest ghetto. Miesz­
ka tu kilka rodzin tubyl­
czych. Dookoła osiedla ciąg­
nie się długa dzielnica willo­
wa. W pobliżu nie ma sal. 
Na pewno z potańcówek sko­
rzystają tubylcy, ku obopól­
nemu zadowoleniu, bo 1 po­
tańczyć będzie można 1 Koło 
za wstępy zbierze sumkę na 
utrzymanie świetlicy i polskie 
cele społeczne.

P. Smoleń z dumą patrzy 
na salę obwieszoną girlan­
dami, gdzie w środku widnie­
je obraz Tej, „co Jasnej broni 

Częstochowy“, a pod nią 
trzepoce skrzydłami Ptak 
Królewski.

Patrzę z dumą na p. Smo­
lenia i widzę w twardych ry­
sach nieugiętość Drzymały. 
Tacy, jak on na pewno nie 
przestraszą się trudnościami. 
Tacy, jak on staną się opo­
ką polskości.

Niestety autobus nie czeka. 
Muszę uciekać, chociaż tak 
sobie życzyłem, aby zobaczyć 
, krakowiaka, wykonanego
przez małego Waldka i Ma­
rysię.

Autobus unosi mnie do do­
mu. Migają ulice, światła, 
samochody. Przed oczami je­
dnak rozciągają się widoki 
osiedla. Płowowłose Mile, 
Marysie, Danusie, Czesie, 
Waldki i Staśki, oraz twarz 
o twardych, nieugiętych ry­
sach p. Smolenia.

F. Kmietowicz

Opłatek w Marsworth
12 ub. m. odbył się w Mars­

worth uroczysty „opłatek“ 
Koła Nr 364 przy współudzia­
le artystów scen polskich, p. 
Z. Terne i p. J. Markowskie­
go. Obecni również byli pre­
zes Zarządu Oddziału Wielka 
Brytania kol. E. Kozłowski, 
Zarząd Koła SPK Nr 285 z 
Aylesbury oraz przedstawi­
ciele miejscowych organiza­
cji społecznych.

Miły nastrój wieczoru pod­
kreślił więź organizacyjną 
łączącą przeszło 60 członków 
Koła i ich rodziny.

Staraniem Koła w styczniu 
odbyły się dwa odczyty. Pre­
legentami byli członkowie 
Koła: kol. T. Lasko — „Prze­
gląd obecnej sytuacji polity­
cznej“ i kol. W. Siatka - - 
„Ziemie odzyskane“.

W Scunthorpe
19 ub. m. staraniem Koła 

Nr 499 został urządzony w 
świetlicy Koła tradycyjny 
„opłatek“.

W opłatku wzięło udział 
około 65 osób oraz zaprosze­
ni goście brytyjscy; p. H. M. 
Ramsden, hon. sekretarka 
Womens Voluntary Services i 
p. Sowden. P. C. A. Watson, 
urzędnik Employment Office 
an£ Labour Exchange z po­
wodu choroby nie mógł przy­
być.

Uroczystość rozpoczął ks. 
M. Lewandowski modlitwą, 
wygłaszając następnie prze­

mówienia po polsku i angiel­
sku oraz składając życzenia 
noworoczne. Z kolei Prezes 
Koła złożył życzenia nowo­
roczne i podziękował p. 
Ramsden za przybycie.

Po wspólnej kolacji „św. 
Mikołaj“ obdarował dzieci 
paczkami, wręczając równo­
cześnie p. Ramsden oraz dla 
p. Watsona od kombatantów 
tutejszego Koła pamiątkowe 
albumy W języku angielskim. 
Po kolacji i lampce wina roz­
poczęła się zabawa taneczna, 
urozmaicona loterią fantową.

Zaproszeni fotografowie 
zrobili szereg zdjęć. Reporter 
miejscowego czasopisma 
„Scunthorpe Evening Tele­
graph“ wykonał grupowe 
zdjęcie, które 21 stycznia u- 
kazało się wraz z opisem.

Należy podkreślić prace 
koleżanek: Walentyny Kłos, 
Haliny Kryślak, Marty Jaku- 
bowiak, Stanisławy Mecner, 
oraz kolegów: Andrzeja Brzo­
ska, Adama Kustra i Edwar­
da Kryślaka. którzy w dużej 
mierze przyczynili się do 
urządzenia „opłatka“. Za­
rząd Koła, serdecznie im 
wszystkim dziękuje. Zarząd 
Koła dziękuje również p. 
Edmundowi Sienkiewiczowi 
za okazaną pomoc i włożoną 
pracę. _____ (n)

Dla emigrujących
Biuro Informacji i Porad 

zawiadamia, że załatwia za­
kupy biletów okrętowych, lot­
niczych i kolejowycłi dla 
emigrujących do USA, Kana­
dy i innych krajów oraz dla 
wyjeżdżających na urlopy. 
Biuro załatwia również prze­
syłkę bagażu ciężkiego. Bi­
lety są po cenach normal­
nych bez doliczania koszitów 
manipulacyjnych.

Działem, tym BIP zajął się 
dlatego, że wielu kolegów po­
ni « sło duże straty materialne 
z braku tmajomośc|i sposobu 
załatwiania tych spraw.

Otwarcie biblioteki w Croydou
27 ub. m. w sali parafialnej 

kościoła katolickiego — 350, 
LoWer Addiscombe Rd. — o- 
twarta została biblioteka Ko­
ła Nr 123.

Wymiana książek w każdą 
niedzielę po nabożeństwie dla 
Pol alków. Nabożeństwo roz­
poczyna się o godz. 12.15.

Biblioteka została zaopa­
trzona w książki z Oddziału 
Wielka Brytania i z TPP.

Przy stoliku ki
Stolik kawiarniany nie 

pierwszy raz w moim życiu 
staje się tematem felietonu, 
kopalnią tematów autentycz­
nych chwyconych na gorąco, 
podpatrzonych i podsłucha­
nych bezcennych dialogów, z 
których samo życie nie po­
trafi bez naszej pomocy u- 
kształtować satyry, humore­
ski czy tylko żartu, życie 
przechodzi obok. Idzie przez 
kawiarnię emigrancką, tak 
jak szło przez tyle innych 
lokali w lepszych dawnych 
dniach... Owszem — patrzy; 
owszem — uśmiechnie się lub 
zmartwi. Ale nie notuje.

A czasem notować warto— 
po prostu wyręczając zapra­
cowane, snujące się jak cień, 
zmęczone nami czasem bar­
dzo życie. Wyrażona przy sto­
liku kawiarnianym prośba 
redaktora (zwężonej do for­
matu kieszonkowego) , Pol­
ski Walczącej“ o felieton z 
życia kombatanckiego nie 
jest prostą jakby się zdawało 
sprawą. Nie myślę o honora­
rium. O tym szanujący się pi­

sarz polski na obczyźnie nie 
może myśleć, bo musi z cze­
goś żyć. Myślę raczej o kon­
sekwencjach natury moral­
nej, które niewątpliwie po­
ciąga za sobą tego rodzaju 
zamówienie. Powiedzmy, że 
napiszę zamówiony felieton z 
życia kombatanckiego biorąc 
jako temat np. kawiarnię 
SPK? Wiem z góry co będzie: 
maszynka kawoWa obrazi się, 
że ją pominąłem; natomiast 
wózek z ciastkami zażali się. 
że go w prasie opisałem. Nie 
wiem, czy wybaczy mi herba­
ta, gdy napiszę, że była za 
gorąca — kawa zaś, że była 
za zimna. Pomijam już in­
stalację radio-głośnikową. Ta 
przestanie mi się kłaniać na 
pewno, bo przecież nie zdobę­
dę się dla niej na słowa po­
chwały, skoro podając naz­
wisko wywoływanego gościa 
zniekształca je tak okropnie, 
że czasem podrywa się naraz 
pięoiu kombatantów a czasem 
wszyscy siedzą demonstra­
cyjnie patrząc na siebie krzy­
wym okiem, jakby chcieli 

siebie nawzajem zapytać: 
„Kto z nas się tak okropnie 
nazywa?“.

Ciastka — afch! — ciaste­
czka, przecież one tak kru­
che, tak płoche, one obrażają 
się o co bądź! Nawet wtedy, 
jak co drugi gość zamęcza 
kelnerkę indagując biedaczkę 
o stan świeżości niewinnych 
ciast. Skąd biedna ta osoba 
może znać tajemnice wewnę­
trzne i fermentacyjne ustroju 
ciastkowego? Tak — o ciast­
kach pisać nie mogę. To jest 
krucha i delikatna materia. 
Rzecz może się oprzeć na 
najwyższych szczeblach, to 
znaczy aż w podziemiu, w 
biurze Kierownika Domu.

życie kombatanckie? A 
więc może tematem będzie 
s-eria balowa organizowana 
z niezmordowanym uporem 
przez najmniejszego prezesa 
na świecle, ale największego 
entuzjastę życia kombatanc­
kiego. Prezes się nie obrazi, 
bo to jest jedyny prezes w 
Londynie wybrany dożywot­
nio, jednogłośnie, przez akla­
mację, z przyzwyczajenia. 
Nie zmienia się! Tak jak Wie­
rzbiański w dziennikarzach i 

Modrzeńskl w artystach, po­
bił rekord Siekanowicza i na 
łopatki położył dożywotniego 
niemal Strońskiego. Cóż złe­
go, że -— dojrzał przedwcześ­
nie i zamiast nudnych zjaz­
dów organizuje bale? Bal - 
to pieniądz! Bal — to dochód. 
Nic dziwnego, że ponoć w Za­
rządzie Głównym studiują 
teraz nocami na gwałt sta­
tystyki wszelkich imprez ba­
lowych za dziesięć lat emigra­
cji widząc w tym jedyny spo­
sób odmrożenia dochodów 
zlodowaciałych po zamroże­
niu „kapitałów Włoskich“. 
Też nie wiem, czy się nie o- 
brażą. Nie. Stanowczo — to 
nie jest temat.

A jednak — życie komba­
tanckie. To chodźmy w takim 
razie do sklepu kombatanc­
kiego, który a.wansował w O- 
statnich czasach i z podzie­
mia wyszedł na światło dzien­
ne parteru. Rozłożył się dum­
nie tuż obok kiosku z pisma­
mi i książkami, W którym z 
rzeczy kulturalnych najle­
piej idą papierosy. Pisma 
też może poszłyby lepiej, 
gdyby klienci nie zaglądali do 
środka każdego egzemplarza 

studiując czasem przydługo 
treść... Zauważyłem, że nie­
źle idą wszelkie odznaki, me­
dale, wstążki orderowe i... 
gwiazdki. I to jest jedyne 
miejsce w Londynie, w któ­
rym nie słyszałem narzekań 
na ostatnie awanse. Stop! 
Tu na pewno kończy się te­
mat. Zrobią ze mnie wroga 
wyższych szarż, nieprzyjacie­
la systemu militarnego, szko­
dliwego demagoga podrywa­
jącego szacunek dla siły 
zbrojnej.

Nie! Nie! Chodźmy do fry­
zjera kombatanckiego. Ten 
mi za to zmyje głowę. Wy- 
czesze mi razem z włosami 
niezdrowy pomysł pisania 
felietonów z życia kombatan­
ckiego — na zamówienie.

Wielki duchem, ubogi fi­
nansowo Redaktorze mikro­
skopijnej „Polski Walczącej“ 
— dla której żywię dawny 
sentyment — sorry — nie 
napiszę felietonu.

Wiktor Budzyński
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